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Wiadomości krajowe.

Z Ś w i e c a  n. W . ,  dnia 1. Sierpnia. 
G w ałtow ność burzy  n ie s te ty ! ciągle się wzma­

ga. N aw et m urow ane  dom y zaczynają grozić 
upadkiem. Y\ ladze miejskie prosiły o spieszne 
przysłanie komissarza rządowego z slósowneui 
pełnomocnictwem. W ie le  rodzin zostawiwszy 
cały swój dob y te k ,  aby  ty lko życie uratować, 
uszło ua laintę stronę Scbwarzwasser. W o d a  
opada.

D n i a  2. S  i e r  p u i a. —  Za opadaniem  w o d y  
coraz więcej domów się zawala. Nędza u nas d o ­
chodzi do najwyższego stopnia. Tow arzystw o  ce­
lem wsparcia uuieszczęśljwionych już rozpoczę­
ło swe czynności. Miasto Chełm i okolica nad- 
selają nam, ile mogą, żywności i innych za­
pasów. s

I). 3. S i e r p n i a .  —  S koro  burza  i deszcze 
ulewne nie ustaną, nadzieja ocalenia choć je­
dnej ty lko części miasta zniknie i b y ło b y  p rze­
znaczeniem naszem całkowite zniszczenie. W ł a ­
śnie dochodzi nas — nie potw ierdzona wszelako 
n q w in a ,  że na kęp ie  Surawskiej z pom iędzy 
18  ludzi 6 ty lko będzie można uratować. W o ­
da podnosi nieraz całe domostwa i znikają one 

oka mgnieniu bez  śladu.
11- 4. S i e r p n i a  W o d a  znacznie opadła

a burza  zmniejsza się. P rzy  stanie w ody  14  
stóp 10 cali,  r y n e k  cały  i kilka ulic po  części 
' ro ln e  od powodzi. T eraz  dopiero dzieło spu­

stoszenia w całym ogromie oczom naszym się 
przedstawia. Szkody  przez pow ódź tę zrządzo­
ne obliczyć się nie dadzą i p rzewyższają za p e ­
wne klęskę podobną z r. 1 7 4 5 .

P odobnie  donoszą z pod E l b l ą g a ,  że cho ­
ciaż dalsze p rze rw y  grobli nie nastąpiły , cios 
je dnak ,  jaki okolice ow e dotknął,  jest o k ro p n y  
i na teraz w ynagrodzić się nie d a !

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 30 .  Lipca.

U k a z  C e s a r s k i  d o  R z ą d z ą c e g o  S e ­
n a t u  z d n i  a 1 2.  C z e r w c a  1 8  4 4 . :

» Ukazem N aszym  z dnia 2. Kwietnia 1 8 42 .  
r. dozwoliliśmy dziedzicom dóbr  poddanych  lu ­
dzi swoich obracać na włościan obow iązkow ych 
z wydzieleniem im części ziemi do  używania za 
um ówione powinności. Uznając  za pożyteczne 
tym dziedzicom , k tó rzy  sami zechcą uwalniać 
swoich d w o rn y c h  ludzi b ez  ziemi, również za 
um ówione powinności,  dać ku  temu możność, 
wraz z zapewnieniem wypełnienia takow ychpo-  
winności oddzielnemi wykonawczem i środkami, 
podobało  Nam s ię ,  zgodnie z przedstawieniem 
Ministra sp raw  w ew nętrznych ,  rozpatrzonem 
w Radzie pańs tw a,  postanowić następujące w  
tym celu prawidła.

1 )  D ziedzicom , życzącym  nadać dwornym  
ludziom swoim  woluość bez ziem i, pozwala s ię
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zawierać z  n im i, za zob op olną  ugod.}, u m o w y  
o  Wypłacie przez tych ostatnich pew nych  surnrn, 
jed n orazow ie  lub w  kilku terminach, lub o pła­
ceniu  corocznego  czynszu przez ciąg życia  d z ie ­
d z ica ,  lub przez oznaczoną lat liczbę.

2 )  U m o w y  tak ow e , równie jak i same listy  
w y zw o len ia  mają b y ć  sprawiane przed Aktami 
w iecz y s tem i,  lub d o m ow ym  porządkiem za p o d ­
pisem najmniej d w u ch  p ieczę tarzy ,  na papierze  
s tęp lo w y m  c e n y  9 0  kopiejek srebrem , lub na 
papierze p r o s t y m , lecz za opłatą c e n y  stęplo- 
w e g o  i w n oszon e  w  księgi A któw  wieczystych;  
dok ąd  się w noszą listy  w y zw o le n ia  na zasadzie  
1 0 6 3 ,  1 0 6 4 .  i 1 0 6 5 .  artykułów  Układu praw  
o  Stanach ( T o m  IX .,  w yd a n ie  1 8 4 2 .  r . )

3 )  T y m  sposob em  w y z w o le n i ,  mają b y ć  u- 
w ażani jako nazaw sze  sw o b od n i od stanu p o d ­
daństwa od czasu zawarcia u m ow y i otrzymania  
listu w y z w o le n ia ,  na równi z innemi w y z w o -  
loneini pod danem i,  od których oni w  niczem  
odróżniani b y ć  niepowinni.

4 )  W  razie n icw ypłatności przez tak u w o l­
n ion ego  su mm należnych w ed łu g  u m o w y ,  na­
daje się dziedzicow i praw o p o zy sk iw a ć  one  
przez  pośrednictw o miejscowej p olicy i na w sz e l­
kim ruchom ym  i n ieruchom ym majątku w y z w o ­
lo n e g o ,  przed wszystkicini skarbow em i i pry-  
watnemi długami i powinnościam i; w  razie zaś  
niem ożności n iezw łocznego  uiszczeuia s ię ,  w y ­
z w o lo n y  ma b y ć  brany za rekruta i za niego  
dziedz icow i w y d a w a n y  k w it ,  z prawem przed­
stawienia takow ego do  zaliczenia za w łasny  ma­
jątek , łub jeżeli dziedzic nieposiada takiego ma­
jątku za który kwit do zaliczenia mógłby b y ć  
z lo zo n y ,  z prawem sprzedania takow ego w edług  
w o l i  komu innemu.

5 )  Jeżeli podobni ludzie okążą się zupełnie  
niezdalnemi do  s łużby w o jsk o w ej ,  w  takim ra­
z ie  ma b y ć  z nimi postąpiono p odobn ie  jak z  
niem ogącemi uiścić rozmaitych win p ieniężnych,  
na m o cy  uw agi do  7 4 .  artykułu układu praw  
krym inalnych ( to m  X V .  w yd . 1 8 4 2  r .)  m iano­
w icie  oddawani b ędą na w y ro b ck  prywatnym  
osobom  lub odsyłani do  robot fortecznych.

6 )  Dla uniknieuia w sze lk iego  niew yrozum ie-  
nia ze strony d w o rn ych  ludz i ,  przyjmujących  
n a  siebie jakiekolw iek ob o w iązk i  za ugodą ze  
sw e m i dziedzicami, ma b y ć  im ,  za każdym ra­
z e m ,  w  sądow nictw ie ,  przy  w niesieniu  u m o w y  
d o  k siąg ,  objawiano o su row ośc i  takow ych  
śr o d k ó w  w yk onaw czych .

7 )  N ieza le zn ieo d  tego, w  uzupełnieniu 1 0 6 6  
artykułu  praw o stanach (tom  I X . ,  w yd . 1 8 4 2 .  
r.) pozwala  się dziedzicom sporządzać listy wy  
z w o łe n ia ,  z  włączeniem do nich w aru n k u , iż

tak o w e  mają nabierać m o cy  dopiero p o  u p ły ­
w ie  pew nej l iczby  lat w ysługi dw orn ego  c z ło ­
wieka u jego dziedzica czy li  pana.

8 )  P odobne  listy  w y zw olen ia  p ow in n y  b y ć  
zcznaw ane lub zajawiauc w aktach w ieczystych  
na zasadzie istnących ob ecn ie  przepisów.

9 )  L udzie w y zw o le n i  z warunkiem pozosta­
nia jeszcze czas jakiś na usługach daw n y ch  sw y c h  
panów , przez ca ly  czas znajdowania się u nich, 
przed otrzymaniem zupełnej s w o b o d y ,  pow inui  
l i c zy ć  się według uprzednich list pop isow ych  
p o d  temiż panami, którzy  obow iązani są opła­
cać  za nich wszelkie podatki i pow inności.

1 0 )  P o  Upływie zakresów  ich w ysługi ,  w stę ­
pują oni w  stan zupełnie s w o b o d n y  i w ted y  
ty lk o  stają się podleglemi wszystkim prawidłom  
jakie już istnieją lub na przyszłość  będą posta­
n o w io n e  w ogólności co  do  zapisywania się w y ­
z w o lo n y c h  do miejskich cech ó w  i innych s ta ­
n ó w ,  tudziez używ ać zaczną wszelkich ulg co  
d o  rozmaitych p o w in n o śc i ,  na rów ni z iuuemi  
w y z w o lo n e m i poddanemi.

1 1 )  L u b o  i potem jeszcze będą on i mogli 
pozostać  na usługach u sw oich  daw n ych  panów,  
lecz już n ie inaczej ,  ty lko  jako ludzie s w o b o .  
dnego stanu, z własnej w o l i ,  za zasadzie  o g ó l ­
n ych  o najmie przepisów.

1 2 )  D z ied z ice ,  którzy o d tąd , na jakiejkol­
w iek  zasadzie, nadadzą sw oim  pod d an ym  w o l ­
n o ść ,  zostaną osw o b od zen i od  opłaty  za nich  
sk a rb ow ych  pod atk ów  i ziem skich pow inności ,  
nieczckając n o w e g o  popisu lu d n o śc i ,  a to o d  
pierw szego  po  nadaniu w olności p ó łrocza ,  ja ­
k o w y  w szakże termin dla ty c h ,  którzy będą  
w y zw o len i  z obow iązkiem  w ysługi p ew n eg o  
przeciągu czasu dawnemu panu' ma się policzać  
nie  od daty nadania w o ln o śc i ,  a le ,  s tosow nie  
do  1 0 .  punktu niniejszego ukazu, od dnia wstą­
pienia w  stan zupełnie sw o b o d n y .

1 3 )  N astęp n ie ,  ludzie dw orn i,  k tórzy  o d ­
tąd będą w y zw a la n i ,  pozostaną sw obodu em i od  
pow inności rekrułskiej,  na zasadzie istnących  
przep isów , ( to in  IV . układu ustaw rekrutskich, 
artykuł 1 5 .  punkt 1 6 . ) ,  aż do  n ow eg o  popisu  
ludności, jeśli zaś popis nastąpi przed u p ły w em  
lat 1 0  od w y z w o le n ia ,  ted y  na lat dziesięć.

1 4 )  R ów n ież  pozostają oni sw obodnem i aż 
do n ow ego  p op isu ,  od  opłaty  podatków  i in ­
n y ch  pow inności p ien ięż n y ch ,  tym zaś z p o ­
m iędzy  nich, którzy się zapiszą do gromad czy li  
gmin miejskich, darowaue będą podatki skar­
b o w e  tudzież osobiste  i pieniężne pow inności » 
s łu ż b y  miejskie, zamiast dw uch (układ praw o  
stauach, tom I X . ,  art. 4 9 6 )  na sześć lat, licząc  
od  następującego po ich zapisaniu się półrocza.
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1 5 )  W s z y s tk o ,  co się w niniejszym ukazie 
s tanow i,  o ludziach dw o rn y ch ,  stosuje się je ­
dynie  do tych ,  k tórzy  za takich zapisani są w  
ostatnim popisie luduości,  nie rozciągając tego 
do tych ,  którzy przez sw ych  panów już  po ta­
kow ym  popisie z g ruutu  do d w oru  przeniesieni 
Zostali. —  K u przyprow adzen iu  lej Naszej woli 
do  należytego w ykonan ia  rozkazujem y Rządzą­
cemu Senatowi uczynić zależne o d  Niego ro z ­
porządzenia. «

G a 1 i c y  a.
Z L w o w a ,  duia 6. Sierpnia.

O debral iśm y wlaśuie doniesienie o opłakanym 
stanie mieszkańców po nad W is łą ,  W is loką  
i D uuajcem , z pow odu  w ylew u tych rzek. W e ­
zbranie w ód było  n ie ty lko większe uiż w ro k u  
1 8 3 9 .  i 1 8 4 0 . ,  ale co gorsza, pow ódź trwała 
niesłychanie d ługo , albowiem od ‘22. aż do 3 1 .  
L ipca w oda ustępowała tak len iw o , że w  tym 
ostatnim dniu n ie ty lko pola Nizin i Baranow a 
b y ły  za lane,  ale nawet i w budowlach jeszcze  
w wodzie brnąć musiano. Nie będziemy tu p o ­
wtarzać opisu rozdzierających scen, dość gdy  
pow iem y, że szkody w u rodzajach , inwentarzu 
i budynkach  są nieprzeliczone. J a k b y  na uzu­
pełnienie smutnego obrazu  zniszczenia, D u n a ­
jec  w Otfinowie a W is ło k a  w Rzuchow ie prze­
o rały  cmentarze nadrzeczne ,  i zasiały pola t r u ­
mnami i kośćmi ludzkieini. — Ciągle deszcze nie 
dozwoliły ratować ostatków mienia. —  S tarzy  
wieśniacy wróżą jeszcze drugą większą pow ódź :  
n ieustanne deszcze, pow olne ustępowanie w ód 
i w iatr  niezmiennie od zachodu w iejący ,  mogą 
tę p rzepowiednię łatwo sprawdzić. Jeźli n iebo 
nie odw róci tej klęski,  i uie zeszłe trwałej p o ­
g ody ,  I° s nadbrzeżnych  mieszkańców będzie 
n ad  wszelką miarę okropny .

Poczta warszawska już od tygodnia do L w o ­
w a nie dochodzi, Ze nadzw yczajne  wezbranie 
W i s ły  a tern samem przecięcie kom uuikacyi mię­
d zy  W a rsz a w ą  i Pragą jest lego przyczyną, mo­
żna się by ło  domyślić. Przez K raków  odebra­
liśmy następującą w tej mierze wiadomość 
z W a rsz a w y ,  sięgającą t_y!ko po  dzień 27.  L ipca:  
»Z pow odu  nagłego wezbrania W is ły ,  mnóstwo 
mieszkańców Powiśla opuściło d o m y ,  gdyż w o­
da juz oknami dostawała się do mieszkań. Duia 
2 6 .  z rana ulice nadwiślane, place i łazienki 
stały w wodzie; toż samo miasto Praga i okoli- 
czue pola. Tegoroczny  w ylew  jest daleko wię­
kszy  niż w roku  1 8 1 3 . ,  jednak mniej zatrważa­
ją c y ,  bo  nie tak gw ałtow ny; w  r. 1 8 1 3 .  fale 
b y ły mocne i rzeka nader  burzliwą. Tegoż 
dnia po po łudn iu  w oda przerwała most między 
W  arszawą i Pragą i uniosła kilka łyżew : — wie­

czorem doszła wysokości 21 stóp i 5  cali i w y ­
stąpiła za bulwark. N azaju trz ,  dnia 2 7 .  rano, 
w ysokość w o d y  na W iś le  pod W a rsza w ą  b y ła  
już 2 2  stóp i 2 .cali. S zk o d y  są ogromne. —  
Także i z rozmaitych stron Królestwa Polskiego 
donoszą o wylewie rzek i przerwaniu s taw ów : 
tam naw et gdzie s taw y  b y ły  suche,  jest te raz  
w o d y  tak p e łn o ,  że i kamienne śluzy znosi.« 

F r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 28 .  Lipca.

Książę Nemours p rz y b y ł  wczoraj do  N eu il ly  
z obozu  pod Saint Orner. —  w  m arynarce  czy- 
uią już przygotowania do podróży  Króla do A n ­
glii. —  Izba parów  jeszcze jest za ję ta ,  ale roz­
p ra w y  jej nie przedstawiają nic interesującego 
dla zagranicy. Zatwierdziła ona bez żadnej 
zmiany ostatni p ro jek t  o kolejach żelaznych, 
to jest kolej z P a ry ża  do S trasburga,  większo­
ścią 7 3  przeciw 21  głosom, ta k ,  że w tej chwili 
wszystk ie izbom przedstawione projekta do p ra­
wa o kolejach żelaznych już zostały w otow ane. 
D o  otwarcia tegoroczuych posiedzeń , 200U  ki­
lometrów kolei żelaznych było  albo gotowych, 
albo tez rozpoczętych: koleje z P a ry ż a '  do
R o u e n ,  z P aryża  do O r le a n u ,  z S trasburga do 
St. L o u is ,  z L y o n u  do St. E tienne,  z Alais do  
Beaucaire ,  z Andrezieux do R oanne  i k ilka 
m ałych linii z M ontpellier  do C e t te ,  z St. Etien­
ne do Loary ,  z Paryża do W e rs a lu  i St. G e r ­
m ain ,  z M iihlhausen do T h a n ,  razem oko ło  
1 0 0 0  kilom etrów; budow ę rozpoczęto  kolei,  
z  R ouen  do H a w ru ,  z O rleauu  do Tours , 
z Awignon do M arsylii ,  z Paryża  do Lille i V a ­
lenciennes, z D ijon do Cha lons ,  z S trasburga  
do  Homarting, z O rleanu  do V ie rzou ,  z M o n t ­
pellier do Nismes. P rojekta do praw a zatwier­
dzone w czasie tegorocznych posiedzeń dodają  
do tych  linii 2 0 1 8  kilometrów, a mianowicie 
z Lille do Calais i D u n k ie rk i ,  z Amiens do B o u ­
logne, z Paryża do H o m ar t in g , z gałęziami do  
Metz i Reims, z Paryża  do D ijo n ,  z Chalons 
do L y o n u ,  z M ontereau do T ro y e s ,  z T ou rs  
do  B ordeaux  i N antes ,  z V ierzon  do Chateau- 
roux  i do Allier, z W e rs a lu  do Chartres i z R o u e n  
do Havru. T ym  sposobem F ra n cy a  na w szy­
stkie s trony  przerżniętą zostanie ar le ryam i kolei 
że laznych , które skupią się wszystkie w P aryżu .

Z d n i a  3.  S i e r p n i a .
L oże  w izbie parów  nadzw yczaj dziś b y ł y  

zupe łn ione ,  ponieważ s łyszano, że z pow odu 
oświadczeń Sir R obe rta  Peela w parlamencie 
angielskim nastąpić miały zapytania do ministra 
sp raw  zgranicznych. P arow ie  zebrali się li- 
cznie , pp. G uizo t ,  Villemain, D u in o n ,  M a r ­
tin du N o rd  i L acave Lapłague zasiedli na  krze-
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s ła c h  m inis terskich . P a n  M a r e u i l  zażąd a ł  
g ło s u ,  i o d c z y ta ł  u ło żo ną  spo in ie  z M a rk izem  
B o i s s y  p ro ś b ę  o u p o w ażn ien ie  do  i n t e r p e l o ­
w a n ia  minis tra  sp ra w  zag ran iczn y ch  w zg lęd em  
s p r a w y  o tahe i ly jsk ie j .  N a  to  zażąda ł głosu p. 
G u iz o t .  N ie  u czy n ię  ja  tego dzisiaj dla M a r ­
k iza  B o issy ,  czegom  n ied aw n o  tem u dla księc ia  
M o s k w y  u c z y n ić  n ie  chciał i n ie  mógł. Są 
d r z w i ,  k tó re  n ie  z aw sze  o tw ie rać  n a le ż y ,  ile­
k ro ć  k toś  z a p u k a .  D op ok i  s to so w n a  p o r a  nie 
n a d e jd z ie ,  nie w d a m  się w o b ja śn ien ia ,  k tó r e b y  
in te re s  n a r o d u  o szw an k  p r z y p r a w ić  mogły. 
J e s te m  lego z d a n ia ,  że n ie  w szys tk ie  pod an ia  
i o p iu ie  dz ienn ików  z m ó w n ic y  ro z b ie ra ć  na le ­
ży . S k o ro  się zaszłe w y p a d k i  w y ja śn ią ,  g o ­
tó w  b ę d ę  p rz y ją ć  r o z p r a w ę  o w szy s tk iem ,  c o ­
k o lw ie k  rząd  uczy n i .  T y m c z a s e m  nie dam  o d ­
po w ie d z i .  K s i ą ż ę  M o s k w y  o d p o w ie d z ia ł :  
N ie  chcia łem w te d y  w  o b ec  dek la racy i  d a n y c h  
p rz e z  g ab in e t  na leg ać  na  tenże. Ale o d  tego 
czasu  k w e s ly a  ta inną  postać p r z y b r a ł a ,  n o w e  
z ja w i ły  się fakla. P ie rw szy  m inis ter  g a b in e tu  
angie lsk iego  o d e zw a ł  się w  sp o só b  ta k i ,  iż  i 
r z ą d  n asz  w y lu szcz y ć  p o w in ie n ,  jak  so b ie  p o ­
s tąp ić  zam yśla .  C ie rp l iw o ść  n a ro d u  ma sw ój 
k o n ie c ,  a  ten k o n ie c  ju ż  nadszed ł .  P rz e k o -  
n a u y m  b ę d ą c ,  że d o m agać  się o b jaśn ien ia  w tym  
w zg lęd z ie  nie jes t  ż ad n ą  n ie d o rze czn o śc ią ,  p o ­
p ie r a m  ze w szy s tk ich  sił żąd an ie  M ark iza  B o is ­
sy .  N a  to  z n ó w  p. G u iz o t :  D z iw i mię to m o ­
c n o ,  ja k  m ało  os ta tn i  m ów ca  o b zn a j in io ny  jest 
z  g łó w u em i zasadam i rz ą d u  ko ns ty tu cy jn e g o ,  
k ie d y  go zm usić  chce  do  zapuszczan ia  się w  de- 
k la r a c y e  , k tó r e b y  u k ład o m  szkodz ić  mogły, 
d o  p o w iedzen ia  c z e g o ś , czego tenże  p o w iedz ieć  
n ie  może. K a ż d y  ma p ra w o  z d a n ie  s w o je  z m ó ­
w n ic y  o b ja w jć ,  książę  M o s k w y  k o rz y s ta ł  aż  
n a d to  z tego p ra w a ;  ale p r z y z n a ć  m u nie m o ­
ż n a  p r a w a  d o  p ow ied zen ia ,  iż się rz ą d  o g o ­
d n o ść  n a r o d u  nie k ło p o c e ,  k ie d y  ten że  p rz e ­
c iw n ie  g o d n o ś ć . t ę  ciągle ma na  o k u ,  ty lk o  z 
ro z t ro p n o śc ią  i oględnością .  N im  się w r o z p r a ­
w y  z a p u sz czę ,  m u szę  się p ie rw ej  zabezp ieczy ć ,  
c z y  p o d a n e  fak ta  w  rz e c z y  samej tak się m ają.
A ż  do  tej chwili s ta łe  mam przeds ięw zięc ie  ża ­
d n e g o  nie d a w a ć  o b jaśn ien ia .  Hr. M o n t a -  
l e m b t r t  p rz y p o m in a  w sze lk ie  w ycieczk i d z ien n i­
k ó w  angielskich p rzec iw  m a r y n a r c e  francuzkie j  
i k s ięc iu  Jo in v i l le ,  uża la jąc  się z a raz em , i e 
n a w e t  w parlam encie  angie lskim  znakom ic i m ę­
ż o w ie  odg łosem  się stali w y c ie c z e k  ta k o w y c h  
p rz e c iw  F ra n c y i .  p .  G u i z o t  p o w tó rz y ł ,  £e 
p o d a ń  ty c h  u w a ż a ć  tak n ie  m o ż e ,  jak  je  w y ­
s taw iono .  W i e  o lem izb a ,  p o w ia d a ,  że r o z ­
p ra w  u n ik a ć  n ie  zw ykłem . G o tó w  jestem

z w szystk iego  z lo zyć  r a c h u n e k ,  co k o lw iek  rząd  
w de l ika tne j  tej k w e s t r i  uczyni.  M ark iz  B o is ­
sy  p o p ie ra ł  uw ag i hr. M o n ta le m b e r ta ,  o św ia d ­
c z a ją c ,  że  uczucia  n a ro d o w e g o  o b ra ż a ć  nie n a ­
le ż y  , k tó re  się w  tej chwili aż d o  ro z d rażn ie ­
n ia  po sunę ło .  Za p rzy k ła d  p rz y to c z y ł ,  co się 
w c z o ra j  w  o p e rz e  p r z y  rep re zen tacy i  K a ro la  
V I .  w y d a rz y ło .  D o m a g a ł  się o d ro czen ia  in- 
te rp e l la cy i  aż d o  P on ie d z ia łk u ;  m o ż eb y  w t e d y  
gab ine t  lepiej o  lej sp raw ie  mógł b y ć  za infor-  
m o w a n y m .  K a n c l e r z  z a p y ta ł  s ię ,  ażali izba  
in te rp e l la cy e  M ark iza  B o issy  p rz y jm u je .  Z na  
czna  w iększość  ośw iad czy ła  się p rzec iw  temu 
W y s t ą p i ł  po tem  V ico m le  D u b o u c h a g e ,  mó­
w ią c ,  że  o f ice row ie  m a ry n a rk i  f rancuzk ie j  zo- 
stali p o k r z y w d z e n i ,  n a leży  im się z a d o sy ć  u- 
c z y n ie n ie ;  pros i za tem  g a b in e tu ,  a b v  nie z r o ­
bił d rug ie j  e d y c y i  zaparc ia  się. H ra b ia  M o l e  
w y n u r z y ł  sw ó j  ż a l ,  że ga b in e t ,  trzy m a jąc  się 
ro z sąd n e j  pow śc iąg l iw ośc i ,  nie dał s ły szeć  kil­
k u  s łó w  p o c iec h y  dla o f ice ró w  fraucuzk ich .  P. 
G u i z o t  o d p o w ie d z ia ł :  » G d y b y m  b y ł  sądził,  
że k ilka  s łów  zd o ła ło b y  b y ło  sp ra w ić  ten skutek,’ 
ja k ie g o  się P an  M o le  sp o d z i e w a ,  b y ł b r m  je 
w y rze k ł .  A le  nie p o d o b n a  mi pos tąp ić  d a le j ;  
in acze j z ap a l i łby m  u m y s ły  p o t r z e b u ją c e  racze j  
uspo ko jen ia .  P ra g n ę  ja  b ro n ić  h o n o ru  i go ­
dnośc i  m a r y n a r k i ,  i d la  tego w łaśn ie  na  i n t e r ­
p e l la c y e  o d p o w ied z ie ć  nie m o g ę .«

D o ść  p o w sz e c h n e  jes t  m n iem an ie ,  że k w e -  
s ty a  m a ro k k a ń sk a  sp raw i ła  n iep o ro zu m ien ie  
w  m in is te rs tw ie ,  g d y ż  m arszałek  S on lt  n ie  zga­
dza  się p o d o b n o  w w ielu  w zg lędach  z po li tyka ,  
jak ie j  się t r z y m a  p. G u izo t.  Z d a je  s ię ,  że  s ę ­
d z iw y  m arsza łek  za energ iczn ie jszem  jes t w y  
s tąp ien iem , tak  p rz y n a jm n ie j  za ręcza ją  m ę ż o ­
w ie  u c h o d z ą c y  za n a jp o u fa ls z y c h 'j e g o  p r z y j a ­
c ió ł ,  p o m ię d z y  nimi p. T e s te ,  k tó r y ,  d o p ó k i  
tekę  ininis terską p o s iad a ł ,  z a w sze  b y ł  p o  s t ro ­
n ie  M arsza lka  a częs to  p rz e c iw  zdan iom  pan a  
G uizo la .  Z a p e w n ia ją  ta k ż e ,  że tenże  zam yśla  
się u dać  d o  St. A m an d  ko ń cem  sk łon ien ia  m ar­
szałka d o  z łożen ia  sw e g o  u rz ę d u ,  co  p. S o n l t  
ju z  p o k i lk a k ro ć  dla podesz łego  w iek u  u c zy n ić  
p rzed s ięb ra ł .  C zy li  u si łow ania  p an a  T e s t e  
p o m y ś ln y  odn io są  sk u tek ,  jes t  rzeczą  w ątpliwą, 
g d y z  i p. G u iz o t  ze swe'j s t ro n y  wszelk ie  czyni 
s t a ra n ia ,  a b y  m arszałka  p r z y  s te rze  u t r z y m a ć :  
im ię  jego zaw sze  je szcze  na  w o jsk o  cza rod z ie j­
ski jak iś  w p ły w  w y w ie ra .  N a  w szelk i p r z y ­
p a d e k  nie za jdz ie  ż ad n a  zmiatfa w  g ab inec ie  
p rz e d  P aźdz ie rn ik iem , g dyż  w szy scy  jego  cz ło n ­
k o w ie  ua to  się zgodz il i ,  a b y  aż do  tego  t e r ­
m in u  o d ym issyą  n ie  w nosić ,  p .  H e b e r t ,  te ­
raźn ie jszy  g en e ra ln y  p r o k u r a to r ,  u w a ż a n y  jes t
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ciągle za następcę pana Martin du Nord w mi­
nisterstwie sprawiedliwości; mniej jest pewną, 
kto by p. Lncnve Laplagne zastąpił, gdyby mu 
w ody nie skutkowały; p. Passy, który juz był 
ministrem sprawiedliwości, zyczy sobie pewno 
znów się dostać do steru, ale stosunek jego do 
pana Guizota jest tego rodzaju, izby się oba- 
dwaj w tym samym gabinecie ostać nie mogli. 
W ięce j  nadziei mieć może p, Bignon, którego 
po dwa kroć sprawozdawcą w budżecie roz­
chodowym obrano. Jakie więc zmiany w .m i­
nisterstwie zajdą, to trudno przewidzieć, lubo 
to się pewną być zdaje, ze takowe po upływie 
Października zajść mogą.

Z d n i a  4. S i e r p n i a .

M o n i t o r  dzisiejszy zawiera następujący ar­
tykuł! »Cesarz Marokański d. 11. Lipca przez 
ministra swego Sid Mohammed Bendris na pi­
smo wydane doń pod dn. 28. Czerwca przez 
król. generalnego konsula w Tangerze, Pana 
Nion, odpowiedział. Odpowiedź ta nadeszła 
dnia 22. Lipca do Tangeru, zwleka wszystko 
i używa tylko wybiegów. Cesarz uznając na­
pady dokonane na granice nasze, przyobiecuje 
że Kaidów, którzy się tego dopuścili, ukarze 
i ż ą d a  o d w o ł a n i a  M a r s z a ł k a  B u g e a u d  
z p o w o d u  z a j ę c i a  U s z d y .  W z g l ę d e m  
A b d  el  K a d e r a  ż a d n e g o  n i e  d a ł  o ś w i a d ­
c z e n i a .  Po otrzymaniu tego pisma i na uwia­
domienie ze strony Marszałka Bugeaud, że w oj­
na nad granicą algierską faktycznie nie ustała, 
Xiażę Joinville dn. 23. Lipca na ><Plu(onie« do 
Tangeru się puścił. J. K. W .  generalnego kon­
sula w langerze, rodzinę jego i pewną liczbę 
ziomków naszych na okręt swój przywołał i tam 
ich też zatrzymał. Następnie wyprawił J .  K. 
W . paros'alek «Veloce« wzdłuż brzegów za­
chodnich od Marokko aż do Mogador, a b y  te ż  
i tam  z a b r a ć  w s z y s t k i c h  k o n s u l a r n y c h  
a j e n t ó w  n a s z y c h  i p o d d a n y c h  F r a n c y  i. 
Pan Nion pod d. 23. Lipca nowe wydał pismo 
do Cesarza Maroknńskirgo, w któreui wyraźnej 
i stanowczej żąda odpowiedzi i 8 dni czasu aż 
do rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich jemu 
zostawia. Xiążę Joinville mając Pana Nion na 
pokładzie swego okrętu, aż do upływu tego ter­
minu d o  K a d y x u  p o w r ó c i ł .  Po tej stronie 
naszej granicy lądowej Kaid Uszdy, El Geuaui, 
złożony z urzędowania i w kajdany okuty zo­
stał a Sidi Hammida Ben Ali, jego następca, 
Marszalkowi Bugeaud pokojem tchnące robił 
oświadczenia. Marszałek odrzekł; i e sam też 
pragnie pokoju, ale tylko pod podanemi przez 
rząd królewski warunkami. Cesarz wyjechał

z M arokko, udając się do północnych prowin- 
cyi państwa; więc konsul generalny angielski 
P. Drummond H ay, nie zastawszy go w stolicy 
w dalszą drogę za nim się puścił.

Wiadomości te, jak S i e c l e  wyraża, d. 30. 
Lipca parostatkiem C h i  m e r e  do Tulonu nade­
szły. Gdy statek ten z portu Kadyxkiego od­
chodził, d. 26. L ipca, Xiążę Joinville wszyst­
kie już czynił przygotowania, aby się znowu 
do Tangeru udać; przeto bombardowanie mia­
sta tego poczytywano za nieuchronne, ile że ze 
strony Cesarza Abd el Bhaman żadnej uległości 
spodziewać się nie można.

( D o p i s . )  Jeszcze jednej pogłoski milcze­
niem pominąć nie mogę, chociaż za prawdzi­
wość jej ręczyć nie mogę. Powiadają bowiem, 
ze dowodzcy stojących także nad brzegami ma- 
rokańskiemi l l o t : Holenderskiej, Szweckiej i 
Duńskiej oświadczyli, iż stosownie do swych 
inslrukcyi w przypadku wojny stawią się pod 
r o z k a z y  Xięcia Joinville. W szakże będzie tu 
raczej mowa o w s p ó l u ć m  działaniu, nie zaś 
o p o d r z ę d n e m .

Na brzegach Afryki znajdują się okręty: 1 )  
»Sufreu« okręt liniowy o 90  działach z 780  
ludzi osady; na nim powiewa flaga kontr-admi- 
rała Księcia de Joinville: 2 )  «Jemmapes«, okręt 
liniowy o lOOdział, 8 9 0 ludzi osady: 3 )  »Tri- 
ton,« okr. lin. 80 dział, 7 3 0  ludzi osady: 4 )  
fregata »Belle Poułe«, 60  dz. 7 4 0  lu. os.; pa­
rostatek »Labrador«, 4 dz., 208  ludzi os., siła 
JoO koni. Statek ten odbył niedawno podróż 
do Tulonu, ale natychmiast po zabraniu węgli 
otrzymał rozkaz udania się do O ranu , a stamtąd 
do floty Księcia Joinville: 6) parostatek »Asmo- 
dee« 12 dział, 2 3 0  ludzi osady, siła 450  koni; 
7 )  parostatek »Orinoco«, 4 dz., 205  ludzi os., 
siła 4 5 0  koni; 8 )  Parostatek »Plulon«, 7 dział 
180  lu. os., siła 220  koni; 9) parost. «Gassen- 
di«, 10 dz., 180  ludzi os., siła 220  koni, 10) 
parost. «Veloce«, 6 dział 1 80 lu. os., siła 280  
koni; 11 )  parostatek »Cuvier« 6 dz., 150 lu. 
os., siła 3 2 0  koni; 12) parostatek »Phare, 6 
dz., 150  lu., siła 100  koni; 1 3 )  parost. »Ca- 
stor«, 2 dz., 120  ludzi, siła 160  koni; statku 
tego używają do utrzymania związku z Tulo- 
nem; 14) »Etna«, 2. dz., 120  ludzi, siła 160  
koni; 15 )  »Tarlare«, 2 dz., 120 ludzi, siła 160 
k on i; dwa ostatnie statki używane są do ciągnie­
nia okrętów transportowych na linie i przewo­
żenia zapasów żywności, amunicyi pomiędzy 
Algierem, Lalla Magrnia i Oranem 16) parosh 
"Euphrate,« 4 dz., 120  lu., siła 160  koni; 1 7 )  
»Chimere«, 2 dz., 120  lu., siła 160  koni; 18)
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»Bubis« 2 dz., 6 0  la., siła 8 0  k o n i;  1 9 )  »Var«, 
2  dz., 3 0  lu., siła 50  koni; 2 0 )  »Meteore.r, 2 
dz., 1 2 0  lud., siła 1 6 0  kon i ;  2 1 )  »Cocyte«,  2 
dz., 1 2 0  lu., siła 1 6 0  kon i;  2 2 )  «Spliin«, 2 dz., 
1 2 0  ludzi,  siła 1 6 0  koni; 2 3  24 i 2 5 )  ok rę ty  
transportow e »Aubc Provencale i Perdrix« k a ­
żdy  o 6 0 0  beczkach , przewożą amuuicve z A l­
gieru  do O ra n u ,  z T ulonu  do Mers el-kebir. 
W i e le  z wspomnianych parostatków bierze po­
siłki wojenne w  Port-V endres  b y  je  przewieść 
d o  Algieru. T uk  tedy na wszystkich okrętach 
francuzkich p rz y  brzegach A lryki znajduje się 
4 0 5  dział i 5 6 6 5  ludzi osady.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6- Sierpnia.

( D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a ) .  — N a j j .  
K r ó l o w a  A n g i e l s k a  d z i s i a j  r a n o  o k w a ­
d r a n s  n a  8.  g o d z .  s z c z ę ś l i w i e  p o w i ł a  
X i ę c i a .  S t a n  z d r o w i a  d o s t o j n e j  p o ­
ł o ż n i c y  i n o w o n a r o d z o n e g o  z u p e ł n i e
z a d o w a l u i a j ę c y .

R o z p ra w y  parlamentu w ogóle aż do rozpraw  
w  izbie niisze'j o zakładach dobroczynnych  
w  Irlaudyi nie przedstawiały żadnego ogólnego 
interesu. M ow a Sir Jam es G raham a za po- 
w tórnem  odczytaniem tego bilu jest cha rak te ry ­
styczną z pow odu  cechy łagoduości, jaką nosi 
i z jaką rząd się wyraża względem swoich ir­
landzkich p o d d a n y c h ,  dow odem  tego jest,  źe 
zniesioną została nierówność liczby kommissarzy 
protestanckich w  I r laudy i,  dotąd bowiem w tym 
kra ju  liczba kommissarzy protestanckich zawsze 
była przeważającą. O prócz  tego bil ten znosi 
b łędy  istniejącego p raw a  o dobrow olnych  da­
rowiznach kościołom i zapew nia ,  mianowicie 
rzym sko-ka to lick im  kościołom i księżom, p ra ­
wa do dóbr  im testamentami zapewnianych, 
a które dotąd im zaprzeczano. Minister zape­
w n i ł ,  że środek  ten postanowionym  został 
w duchu  p o k o ju , jako  w y p ły w tej polityki zgo­
dy, która w krótce  do tego Irlandyę doprowadzi,  
żc jej Kr. Mość K rólow a będzie mogła odwie­
dzić swoich ir landzkich poddanych , których 
uważa za lud p raw y  i uczciwy. Małą opozy- 
cyę z pow odu  tego bilu wniesiono ze s trony ir­
landzkich członków parlamentu, ale oppozycya 
ta była bardzo lekka ; pan Szeil mianowicie 
uw ażał ,  -ie ustanowienie kolegium złożonego 
lia pól z protestantów na pół z katolików jest 
n iesprawiedliwćm, ponieważ kolegium to tylko 
o sp raw ach  katolików ma stanow ić, uwaga ta 
sprawiła mało w rażenia, a po gorącej obronie 
Sir R. Peela i L o rda  Stanley zezwolono na d ru ­
gie odczytanie większością 7 i  przeciw 5 głosom.

R ząd  angielski w  wyzszej Kanadzie zaczął 
organizować kilka pułków m urzynów, a S tany  
Z jednoczone lękają się niezmiernie ich w pływ u 
na ludność niewolniczą w Stanach.

W iadom ości doszłe tu z Mexvkii przez N ew  
Y o r k  Sięgają do 20 .  Czerwca. '  Santana objął 
p rezyden tu rę ,  Canalizo został m ianow any do- 
wódzcą wojska do Texas przeznaczonego. K on­
gres jednakże odmówił Santanie żądanych od 
niego 4 mil. do larów  i udzielił ty lko 1 miliou 
(z w arunkiem , b y  nie by ł pożyczonym  za gra­
nicą); na miejsce wojska pozwolił mu użyć mi- 
licyi narodow ej.  List S an tany  do Ministra 
spraw  w ew nętrznych ,  publicznie ogłoszony, 
oświadcza, ze M exyk nie myśli odstąpić Texas. 
Także termin w ypłaty  należnych ze s trony Me- 
xyku  Stanom Zjednoczonym jako w ynagrodze­
nie 1 4 0 ,0 0 0  dolarów za M a j ,  miuionym z o ­
stał bez wypłaty .

N i e m c y .
W .  K s i ę s t w o  S a s k o - W e j m a r s k i e .  — 

Posels two rossyjąkie w W e jina rze  pod  dniem 
31. Lipca ogłosiło, że ponieważ obecnie w K ró­
lestwie polskiem rząd tameczny żadnych  grun­
tów celem przyjm owania obcych p rzybyszów  
nie ma pod dyspozycyą  sw oją ,  więc p rz y b y ­
sze ci w dobrach rządow ych więcej osiadać nie 
mogą, przeto też poselstwo cesarskie odtąd ża- 
duych  paszportów  tego rodza ju  wizować nie 
moze. Ty l ko  ten ,  k tó ry  układ z dziedzicem 
w  Królestwie polskiem za zezwoleniem władzy 
wyższej zawarł i z tego wywieść się może, 
otrzyma potrzebne visa. To  samo dotyczy  się 
też rzemieślników i robotników fabrycznych.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a. —  Gazety  t u t e j s z e’ j kościel­
nej wyszedł Nr. 32 .  i zaw iera:  O  k ierunku  na­
szych czasów pod względem religii. —  D on ie ­
sienia z dyecezyi ko lońsk ie j,  Irewirskiej i pa- 
derboruskiej. —  T ow arzystw o  ku wspieraniu 
prześladow anych chrześcian w Palestynie zało­
żone w Darmstadzie. —  W ie lk ie  zebranie ra ­
binów w Bruuświcku. —  Stan kościoła w W ę ­
grzech. — w Anglii. — N ow ow ynalez ióny  rę- 
kopisui pargam inow y zawierający ca ły  penta- 
teuch. — Literatura. —  Proźba do duchowień­
stwa o nadesłanie n iedrukow auych  rękopisów  
sławnych kazań i mów mianych od końca wie­
ku  XVIII, celem ich wydrukow ania.

Z e  L w o w a .  —  R o z m a i t o ś c i  d l a  l u d u  
w i e j s k i e g o  przez Juliję G oczałkow ską. 4 r y  
częśc i;  Lw ów  1 8 4 3 .  Nakładem Jana M ilikow-
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skiego. —  T o  dzieło zawiera: W yk ład  nauki
religii,  rozp raw y  o gospodarstwie zastosowane 
do możności i m etody rolniczej naszego wieśnia­
k a ,  pieśui nabożne, żyw oty  św ię tych ,  powieści,  
krótk i rys  jeografii,  rad y  lekarskie, gry, z a ­
gadki,  pieśni gminne. —  W in n iśm y  wdzięcz­
ność autorce zu wzbogacenie li teratury naszej i 
za p racę ,  której zaletą jest: zupełność w zbio­
rz e ,  styl popraw ny, —  obrobien ie  przedmiotu 
w  sposób każdem u p rzystępny  i do rozwinięcia 
■władz um ysłowych prostego ludu  ze wszech 
miar szczęśliwie u łraliony. Szczególnie szkół­
kom  wiejskim warto jest polecić to dzieło. D o ­
tąd w yszły  dw ie  częśc i; reszta jest w d ru k u  i 
będzie n iebawem  gotowa.

K r ó l  i s ł u g a .  Angielski król J a k ó b  p ie rw ­
szy b y ł  n ad e r  gwałtownego temperam entu i nad­
zw yczajnie  skory  do gniewu. Opam iętaw szy  
się jednak ,  nic sądził poniżeniem uznać ,  że 
miał niesłuszność i błąd popełn iony  ile możości 
naprawić. Jednego  razu zatracił b y ł  jakieś 
bardzo  ważne p a p ie ry ,  dotyczące przymierza 
z Hiszpauią. M niemając, iż je  oddał jednem u 
z swoich najstarszych pisarzów imieniem Gib, 
i że ten je  zatracił lub w y k ra d ł ,  opadł w naj­
większym gniewie G iba  i żądał odeń natarczy­
wie pow ierzonych  papierów. G ib ,  jego naj- 
zaufańszy sługa k tóry  mu przez długie la ta  dał 
już mnogie dow ody  swojej w ierności,  rzucił 
się do nóg kró low i,  zapewniając go uroczyście, 
jako  tych papierów  ani widział ani miał w ręku. 
R ozd rażn iony  tern jeszcze bardziej uniósł się 
kró l  J a k ó b  do tego stopnia gniewem , iż silnein 
kopnięciem nogą powalił starca na ziemię. Na- 
lo podiósł się sługa, stanął w niejakiein odda­
leniu od króla i spojrzawszy mu śmiało w oczy, 
rzek ł :  »Sire , służyłem ci od mej młodości 
a służyłem ci w iernie ; takiej jednak zapłaty nie 
spodziewałem się, auim sobie zasłużył.-/ Po- 
czeui skłonił się nizko kró low i i oświadczył, 
iż nie może mu dłużej służyć, lękając się, ab y  
się nie wystawił drugi raz na takie znieważenie 
i hańbę. W re szc ie  odszedł i w yjechał za go­
dzinę do Szkocyi,  swojej o jczyzny. W k r ó tc e  
pote'm dowiedział się drugi pisarz o tym w y ­
padku. Jem uto  do ręczy ł był król ow e papie­
r y ,  i zapomniał nato zupełnie. Natychmiast 
więc pospieszył pisarz z papierami do króla. 
Czem przekonany o swojej pomyłce król, w y­
dał rozkaz ,  aby  w tej chwili wysłano gońca za 
G ibom , i oświadczył uroczystą przysięgą, iż 
nie będzie p rzody  jad ł ,  pił i spał,  póki nie 
p rzyprowadzi Giba. W ró c i ł  tedy G ib nazad, 
a ujrzawszy go K ró l ,  p rzykląk ł na jedno k o ­

lano p rzed  nim, i przysiągł,  że nie powstanie 
wprzód z ziemi, aż mu sługa w yrządzonej o b ra ­
zy  nie p rz e b a c z y ; a gdy G ib  przez skromność 
swoję nie chciał w yrzec słowa p r z e b a c z e ­
n i a ,  jako nieprzyzwoitego w stosunku między 
sługą a Królem, nasfawał J a k ó b  pierwszy tak 
d ługo, az mu G ib  —  przebaczył.

Z m a ł y c h  p r z y c z y n — w i e l k i e  s k u t k i .  
—  G d y  zinaiły n iedaw no bank ie r  Laffitte p rzy ­
b y ł  w r. 1 / 8 8 .  do P a ry ż a ,  było  jego najwyż- 
szem życzeniem otrzymać jakie podrzędne  miej­
sce w  którymkolwiek handlow ym  komtoarze. 
W  tym zamyśle udał się z polecającym listem 
do bankiera Perregaux. Ale ren odpraw ił b ie­
dnego nieśmiałego młodzieńca z n iczem , p o ­
nieważ w jego biurze  żadnego opróżnionego nie 
by ło  miejsca. M ło d y  zasmucony Laffitte, w ra ­
cając z spuszczoną głową przez podw órze,  spo ­
strzegł leżącą na ziemi śpilkę, schylił s ię ,  i pod-  
jąwszy wpiął ją sobie w  surdut. Ani pomyślał 
o tern, ze ta biedna śpilka los jego życia roz-  
strzygnęła. P a n  Perregaux umiejący z n a j ­
mniejszych drobnostek  ważne czynić wnioski, 
stał przypadkiem p rzy  okn ie ,  i uważał w y ch o ­
dzącego młodzieńca. W id z ia ł  jak podniósł 
śpilkę i od tej chwili zajął się nim życzliwie: 
ujrzał w tem charakter lubiący porządek i oszczę­
dność ,  pew ną rękojmię wszystkich własności 
jakie człowiek finansów mieć powinien. J e ­
szcze tego samego w ieczora o trzym ał Laffitte 
wezwanie  od pana P erregaux , ab y  nazajutrz 
wstąpił do jego komtuaru. Jak o ż  niezawiódł 
się nasz bank ier ,  młodzieniec ze śpiłką u r ę ­
ka wa ,  posiadał wszystkie potrzebne własności.  
Został wkrótce kassyerem , później spółnikicm, 
potem szefem pierwszego bankow ego domu 
w  P ary żu ,  wreszcie depu tow anym , a nakoniec 
prezydentem  rady  ministrów. Bez owej śpil- 
ki by łby  Laffitte u bankiera Perregaux nie o trzy ­
mał miejsca, inny p rze łożony  nie b y łb y  mu 
zapew ne zdołał o tw orzyć  tak świetnego zaw o­
d u ,  w mniej świetnym zawodzie nie m ogłyby 
się b y ły  tak obficie rozwinąć jego talenta, i tak 
pom yślne w ydać  skutki. Perregaux ocenił go 
do k ład n ie ,  lecz ty lko z jednej s trony: bo o tej 
dobroci serca i tej szlachetności, której Laffitte 
w  swojem życiu tyle dał dowodów, trudno  się 
by ło  przekonać z podjęcia śpiłki.

I n f u z o r y j a .  —  J a k  niedawne odkrycia 
przekonały , są całe obszary  północnej Ameryki 
pok ry te  warstwami 3 0  stóp g rubości,  złożone- 
mi z samych resztek najdrobniejszych zwierzą­
t ek,  to jest ze s k o r u p e k  i n f u z o r y j ó w ,  2 
któremi w yborne mikroskopijne postrzeżenia i 
prace Ehrenberga tak nas dokładnie zaznajomiły.
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Z owych geologijnych odkryć okazało się jasno, 
ii cała powierzchnia zieuii od rzeki Potomac aż 
do południowej granicy państwa Wirginii skła­
da się z podobnych warstew. Jedynćm obcem 
ciałem, jakie się wśród tych skorupek infuzo- 
ry jów  znajduje, są szczątki zwęglonych bez­
płciowych roślin; z resztą jest ta cała masa z sa­
mych resztek owych uiedojrzanych zwierząt 
złożona. Gdybyśmy uważając objętość sko­
rupki każdego szczególnego zwierzęcia w sto 
sunku do objętości całej masy owych warstew, 
chcieli wyrachować liczbę tych wszystkich zwie­
rzą t,  które tu swoje stale cząstki zostawiły, te­
d y  otrzymalibyśmy jako wynikłość liczbę, bę­
dącą — jeżeli się tak wyrazić możemy — czy- 
stem prawie niepodobieństwem, a przynajmniej 
tak wielką, żeby nikt nie był w stanie zrobić 
sobie jakiekolwiek o niej wyobrażenie. Tak 
więc najdrobniejsze nawet zwierzątka zdołały 
swojem ogromnem rozmnożeniem zmienić po­
wierzchnię ziemi, w miejscach na których żyły. 
Ta rzecz zasługuje na nasze największe podzi- 
wienie- (Rozm. L w .)

Z w i a s t u n  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  którego 
Nro. 8 i 9. wyszły, za 15 sgr. (za  r ok)  przez 
wszystkie Urzędy pocztowe otrzymać można.

OB  W I E S Z C Z E N I E ^
Podaje się niniejszem do wiadomości publi­

cznej, iź Luiza Amalia z Sfurzlow Scdiiitz z maj
żonkiem swym dzierżawcą Karolem Fryderykiem 
Schutz w czynności z du. 2. Lipca r. b. wspól­
ność majątku wyłączyła.

Poznań, dnia 3. Sierpnia 1811.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W ydziału  II,

. . O B W I E S Z C Z E N I E ,  
o aje się niniejszem do wiadomości publi­

cznej, ze zawiadowaua przV Sądzie podpisanym 
massa konkursowa po J a „ i e  W o j c i e c h u  
M e i s n e r z e ,  w lokalu sądowym tegoż samego 
Sądu, w wyznaczonym nadzień 11. P a ź d z i e r ­
n i k a  o godzinie 9te, przed południem terminie, 
pomiędzy wierzycieli, którzy się 2 losili lna’ 
być rozdzielona.

Grodzisk, dnia 30. Czerwca 1844.
Król .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e i s k i  

" " " "  IS A P O Z E W  EDYKTALNY; “  
Zmarły dnia 1. Grud. 1828. szypr J a n  F r y ­

d e r y k  F r f u r t h  postanowił testamentem swy­
mi sukcessorami dwie córki, imieniem D o r n o  
Z o f i ę  i E l e o n o r ę .  ?

W szelkie dośledzenia o pobycie tych dzieci 
jednakże dotąd bezskuteczne i wedle po­

dobieństwa do prawdy tyle tylko domyślać sie 
lnozna, iz dzieci te spłodzone by ły  przez Erfur- 
tha nieślubnie z niejakąś niezamężną S a f f r o n -  
s k ą i źe poby t ich miał być w P ł o c k  u.

Na wniosek siostrzeńca rzeczonego szypra 
Eriurtha, syna szyperskiego A u g u s t a  M iil-  

e r ,  na któregoby po owych niewiadomych

z pobytu  córkach, spadla sukcessja E r f u r t h a *  
400 Tal. wynosić mogąca, zostają wyżej w y­
mienione córki D o r o t a  Z o f i a  i E l e o n o r a  
szypra Jana F ryderyka Erfurth, wezwane, aże­
b y  się u nas najpóźniej na wyznaczonym 

n a  d z i e ń  28.  L u t e g o  1 8 4 5 . '  
godzinę 10. zrana terminie osobiście lub na pi­
śmie wylegitymowały, w przeciwnym bowiem 
razie obydwie córki za umarłe uważane będą, 
a August Miiller za jedynego najbliższego spa­
dkobiercę uznanym zostanie.

Furstenwalde, dnia 30. Marca 1844.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i . 

Plempotencyą, daną po raz drugi w r. 1843. 
W m u  L e o n o w i  M a s ł o w s k i e m u ,  dziedzico­
wi w Zaworach, znoszę niniejszem.

Olszak pod Poznaniem, d 11. Sierpnia 1844.
J u l i u s  A d o l p h  G o t t f r i e d  B u s c h k e.
§ ia (b i  ln ia n e  na inticliy,

tak dla koni wierzchowych jakoteź pojazdo­
wych  ̂ także mnóstwo do w yboru ( le i*  n a
konie i dywanów poił nosi poleca 
w nader niskich cenach

fabryka der i dywanów S K a n t o r  o wi  c z a  
na rogu Wroclawskie'j ulicy i rynku Nr. 60.

W y d z i e r ż a w i e n i e .
W  wsi B r u d z e w i e  powiatu Wrzesińskiego 

jest z wolnej ręki zaraz do wydzierżawienia go­
rzelnia, browar z propinacją , na 2 lub 3 lata.

warunkach dowiedzieć się można w miejscu 
lub franco  listownie.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 9. S ierpnia 1844.

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu ntorsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 
Obligi miastu B erlina . . . .

-  • G dańska w T . .
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

W . X  Poznausk 
dito

Pruss. W schód 
P om orsk ie . . . 
M arch. E lek .iN  

" Szlaskic . . .
F rydryclrsdory  .  ................
Inne inoircty złote po 5 tal. 
D isc o n to ...................................

A k e j e
D rogi ip l UcrL-Poczdamskiej 
Obligj upierw. Berl.-Poczdum s 
D rogi żel. M agd. -L ipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i żel. Berl.-Anhaltskiej 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rog i żel. Dyssel. Elberfeld 
O bligi upierw. D yssel.-E iberf 
D rog i zel. R eńskiej 
O bligi upierw. R eńskie .' .' .’ .'

* . ‘,'d garantowane.
D rogi zel. B erlinsko-Frankfort 
O bligi upierw. B erl.-Frankfort. 
D rogi zel. G órno-Szląskiej . .

dito Lit. I ł . .
* Beri. -Szcz. Lit. A . i Ił.
* M agdeb-lla lberst. 

«J!i- • '  'y roct.-S zw idn .-F rcih . 
O blig i upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r, zel. Bonu-Koloiiskiej . ,
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